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Lata 80. to czas na­
rodzin i rozwoju gier 
komputerowych. Popu­
larne stały się płatne 
gry wideo, komputery 
osobiste oraz konsole 
(domowe urządzenia 
służące wtedy wyłącz­
nie do grania). W tym okresie 
najwięcej wydawano prostych 
gier zręcznościowych. Zazwy­
czaj opierały się na 
zbieraniu różnych 
przedmiotów i uciecz­
ce przed przeciwnika­
mi (gry labiryntowe 
lub platformowe), ze- 
strzeliwaniu wrogów 
(„strzelanki”); rzadziej 
były to „bijatyki” lub 
wyścigi.

Japończyk Tohru 
Iwatani w 1977 r. zaczął praco­
wać dla firmy Namco jako pro­
gramista. Początkowo zajmował 
się projektowaniem flipperów. 
W 1979 r. postanowił wymyślić 
grę wideo, mogącą zaintereso­
wać także dziewczynki (ówcze­
sne gry produkowano wyłącz­
nie dla chłopców). Uznał, że po­
winna być związana z jedze­
niem. Podczas kolacji Iwatani 
spojrzał na pizzę, z której ubył 
jeden kawałek. Tak narodził się 
śmieszny stworek, tytułowy bo­
hater gry nazwanej pierwotnie 
PuckMan. Ta angielska nazwa 
pochodzi od japońskiego słowa
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paku-paku, co oznacza „jeść, 
ale otwierając usta niczym ry­
ba”. Przypadek sprawił, że 

„puck” pasowało 
idealnie, bo po 
angielsku ozna­
cza zarówno krą­
żek, który przy­
pomina pac-man, 
jak i chochlika. 
Jednak kiedy gra 
była przygotowy­
wana do wydania 
na rynek amery­

kański, uznano, że słowo puck 
brzmi zbyt podobnie do wulgar­
nego fuck.

Pac-Man nawiązuje do kla­
sycznej japońskiej opowieści 
o dobrym stworzonku, które 
chroni dzieci, zjadając złe du­
chy. W grze, która pojawiła się 
w 1980 r., nie było mowy o dzie­
ciach. W labiryncie mieszczą­
cym się na jednym ekranie roz­
rzucone są kropeczki. Pac-Man 
musi „zjeść” wszystkie, by 
przejść do następnego, trudniej­
szego poziomu. Jednocześnie 
ucieka przed czterema duszka­
mi. Może się również pożywić

specjalnymi punktami, dającymi 
mu na chwilę możliwość uniesz­
kodliwienia przeciwników. I to 
wszystko -  na tym polega ge­
nialna prostota tej gry.

Przebój doczekał się mnó­
stwa kontynuacji 
z udziałem całej ro­
dzinki Pac-Manów. Po­
wstały także gry inne­
go rodzaju z udziałem 
żółtego bohatera oraz 
dziesiątki gier nawiązu­
jących do oryginału. 
Nie ma żadnego elek­

tronicznego urządzenia do gra­
nia, na którym nie pojawiłby się 
pac-man i jego naśladowcy. 
Umieszczano go także na mnó­
stwie gadżetów, a nawet został 
bohaterem kreskówki.

Okrągły stworek z kłapiącą 
buźką nie jest typowym symbo­
lem graficznym. Niemniej jego 
niezwykle prosty kształt, to, że 
stał się największym przebojem 
gier wideo, sprawia, iż jest sym­
bolem wszystkich gier kompu­
terowych.

Ł U K A S Z  D Z I A T K I  E W 1 C Z

P a c - M a n  w  a k c ji ,  1 9 8 0  r.

Wiedza posiada moc.
Francis Bacon 

Słowa mogq być czynami.
Ezop

Choćbyśmy nawet mogli staćsię 
uczonymi, nauczając innych, 
mądrzy być możemy jedynie 

wiosną mądrością. 
Montaigne 

Każdy rząd, któryjest dosyć silny, 
aby dać ci wszystko, czego 

potrzebujesz, jest dość ńlny, by 
zabrać ci wszystką, co posiadasz.

Winston L  Churchill 
Gruntowność: powolna szybkość, 

błyskawica, powracająca na Olimp.
Wojciech Wiercioch 

Powierzchownych aforystów łatwo 
poznać: zawsze ślizgają się po 

papierze.
Sławomir Wróblewski 

Teraz już każdemu potrzebne są 
swoje, a także cudze pieniądze. 

Krecia P.

Myśli zebrała Stella Yarcaby

KRAKOWIANIE 'A
„BAIGLE". W INNYCH Rl 
POLSKI NAZYWA SIĘ JE  
i,0 BWARZAN KAMI 
N IEZA LEŻN IE  
OD NA7NNY PANI 
DANUTA 
TW IERDZI :

rU  M N I E  S Ą  
lN A J L E P S 2 E .

Mó w ią  NA n i p
EGrloNĄLH / s p r z e d a j ę  je  od ponad

W  LAT w TYM SAMYM 
MIEJSCU NA KRAKOW­
SKIM RYNKU. MAM, 
ROZMAITYCH KUENTOW.
SĄ. TO TURYŚCI ZWIEDZA­

JĄCY KRAKÓW, STUDEN­
CI PRZEBIEGAJĄCY 

PRZEZ R YN EK - 
TAKŻE ZGŁODNIALI
p o l ic j a n c i  

CZĘSTO DO MNIE 
ZAG LĄD A J A .

PANI DANUTA TO 
POSTAĆ ZN AN A < 

KONTROW ERSYJNA. 
POTRAFI NAKARMIĆ GŁODNEGO 
OBDAROWAĆ DZIECIAKA UZAKIEN
a le  t e ż  u m ie  ko g o ś  pogon ić

I PRZYŁOŻYĆ LASKĄ .

CAŁY CZAS M AM ^N 
PRZY SOBIE 3 LASKI 
60 MUSZE CZASEM 
ODPIERAĆ ATAKI 
CHULIGANÓW 
I TYCH KTÓRZY SlĘ 
NINIE NIESŁUSZNIE 
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.EWIS CARROLL

Zimą, gdy pola kryje biel..

Zimą, gdy pola kryje biel,
Śpiewam i w pieśni mam swój cel----
Na wiosnę, gdy wyrośnie mlecz,
Zapewne zdradzę wam, w czym rzecz: 
W lecie, gdy się wydłużą dnie,
Pojmiecie mnie, a może me:
Jesienią, czyli tuż po lecie,
Tak pieśni treść zanotujecie:
Posłałem pismo rybom: „Ryby! 
Stanowczo zapytuję, czy by”.
A  drobne rybki w oceanie 
Piszą m i tak: „Szanowny Panie!”
Tuż po tym zdaniu drugie szło:
„Nie da się absolutnie, b o -----”
Znowu posłałem im list krótki:
„Radzę wam, bo nastąpią skutki”- 
Rybki w swym liście szczerzą zęby: 
„Może powściągnąć pasję tę by?”
Raz im mówiłem, i raz jeszcze:
Z  takimi to ja się nie pieszczę.
Wziąłem kociołek nowy, duży,
Który do zadań takich służy.
Gdym weń pompował wodę z pompy, 
Twarz mi uśmieszek krzywił skąpy. 
Wtem ktoś się wtrąca: „Mój staruszku, 
Rybkj są ju ż  od dawna w łóżku”. 
Całkiem po prostu mówię mu:
„Trzeba więc zbudzićje ze snu”.
Mówię to głośno, chociaż sucho: 
Właściwie wrzeszczę mu wprost w ucho. 
Rozmówca mój zesztywniał w mig

I  rzecze: „Po co taki krzyk?”
Po czym bez wielkich ceregieli
Oznajmia: „Zbudzęje, jeżeli-----”
Wziąłem korkociąg z ściennej szafki:
Zbudzę je  sam za takie sprawki.
Na kjucz zamknięte były drzwi:
Pcham, ciągnę, kopię stukam i ----
Drzwi -  myślę -  zamknął ktoś; w tym rzecz:
Naciskam zatem klamkę, lecz----

tłum. Stanisław Barańczak 
Z książki „44 opowiastki", tom 15. Biblioteczki Poetów 
Języka Angielskiego, pod red. Stanisława Barańczaka.
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HECA HECA
-  Jedni wolą przejść przez życie solo, ale 
jak wiecie, lepiej jest w duecie.
-  Zbierał ziarnko do ziarnka, aż przebrała 
się miarka.
-  Zmienia zasady dla dobrej posady.
-  Otwórz się sezamie albo drzwi wyłamię.
-  Zejdź z cokołu i popatrz od dołu.
-  Kiedy perły zjedzą wieprze, wtedy 
mięso będzie lepsze.

Wybraliśmy z listów naszych Czytelników: Jerzego K.
z Tomaszowa Lubelskiego, Mariana T. z Ostrowa 

Wielkopolskiego i Andrzeja K. z Pułtuska. Dziękujemy.

K Ą C I K  B E L F R A  o k i e n k o  z w i e r s z e m

Dawniej, gdy obiecywali, że oświata 
dostanie więcej pieniędzy, to kłam ali. 
Dzisiaj przynajmniej mówią, że więcej 
nie dadzą, i to jest prawda.

• f r  Masz za długie nazwisko. Jak się 
będziesz żenił, weź nazwisko żony. 
Chociaż ściąg nie pochwalam, w dniu 
moich imienin ściągać wam pozwalam. 
Jestem o wiele ambitniejszy niż 
Sokrates, więc nie przyznam się, 
że nic nie wiem.
Uważasz, że nie musisz umieć liczyć do 
stu, bo masz w TV  tylko pięćdziesiąt 
kanałów?

Cytaty do Kącika Belfra pochodzą z kolekcji W. Marat 
z Zawad, B. Cichorskiej z Chorzowa, M. Trachimowicza 

z Ostrowa Wielkopolskiego, J. Kaptura z Tomaszowa 
Lubelskiego i A. Kozarzewskiego z Pułtuska.

Polecamy się łaskawej pamięci.

Jak pachnie wieczne pióro
Krakowska wystawa piór witała gości 

słodkim, biszkoptowo-czekoladowym aro­
matem ciastek. Pióra nie pachniały lub ra- 
szej zaczynały pachnieć 
dopiero po chwili, kiedy 
eceptory węchu poddały 

się wpływowi wyobraźni.
Nad bogato złoconym pió- 
em dla radzieckich promi­

nentów unosiła się na 
przykład ostra woń pro­
chu, pozostałość po salu­
tach armatnich, uświetnia­
jących defilady na placu 
Czerwonym. Srebrzysty 
wyrób firmy Astoria, zdo­
biony motywem roślin­
nym, otaczał dyskretny 
aromat kwiatów, jakby 
przed chwilą jakaś na­
tchniona poetka skończyła 
pisać nim wiersze, a tele­
skopowe pióro dla kobiet

zdawało się emanować zapachem rozsypa­
nego w torebce pudru i szminki.

Najbardziej jednak zaskakiwały przyrządy do 
pisania firmy Mont Blanc, 
które powoli przestają się ko­
jarzyć z narkotyczną wonią 
atramentu, zakurzonych 
książek i skórzanych foteli, 
a zaczynają przywoływać na 
myśl zapach... firmowych 
perfum. Pachnidło ze słyn­
ną białą gwiazdką ma w so­
bie coś z ciepła egzotycznych 
krajów i tajemniczości tropi­
kalnej dżungli, lecz jednocze­
śnie jest bliskie, jak jabłoń 
i kępka szałwii na łące. 
Przede wszystkim jednak łą­
czy to, czego z pozoru połą­
czyć się nie da - ulotność z 
wiecznością. Cóż z tego, że to 
tylko „wieczność” piór?

A G A T A  W A S I L E N K O

Katharsis
R ozjechała  się czerw ień  w a rg  

w  p łask im  uśm iechu  

zd ra d y

krajobraz oczu  oddechem

w ieczoru

g łaska ł pogorzelisko; 

spokój

ucichła w ichura  

ro zm ó w  

k rzyk liw ych  rad  

szeptanych dyskusji; 

nieszczere w zru szen ia  

zsypa ł kelner do  p o p ie ln iczk i  

je s zc ze  raz, proszę  

to  sam o;

nie, niech p a n  zo s ta w i kieliszki-

W schód tego dn ia

m ia ł sm ak

gęstej, p rzesłodzon ej

czekolady

chłodem  zalegającej 

na dn ie  obcego  

uszczerbionego łęubka.

10.06.2001
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